Przeczytajcie wspólnie z Waszym wychowawcą 


ABY KODEKS UCZNIA 
BYŁ PRZEZ WSZYSTKICH 
TAK SAMO CZYTANY I ROZUMIANY 


100 OB SLE SGOP PZP ZE AREZNA Z Z PEWNO 
Rozmowa z Ministrem Oświaty i Wychowania — Jerzym Kuberskim 


— Przekazaliśmy Panu Ministrowi 
listy czytelników. W związku z wprowa- 
dzeniem Kodeksu Ucznia redakcja 
otrzymała ich mnóstwo. Co Pan o nich 
sądzi? 

— Zainteresowanie Kodeksem  nie- 
zmiernie mnie cieszy. A to, że narosły 
wokół niego tu i ówdzie pewne niepo- 
rozumienia, nie jest znowu takie 
straszne. 

— Myślę, że po prostu nie wszędzie 
właściwie zrozumiano, komu i czemu 
ma służyć Kodeks. 


— W tym chyba sedno sprawy! Ko- 
deks Ucznia rodził się w trwającej pra- 
wie półtora roku dyskusji. I była ona 
bardzo potrzebna, choć nie traktowa- 
liśmy jej jako forum ścierania się po- 
glądów „wysoko układających się 
stron”. Bo kiedy myślimy o podstawo- 


wym zadaniu szkoły — przygotowaniu 
młodych ludzi do życia, to takich 
„stron” nie ma. W dobrych wynikach 
pracy szkoły jest równie zainteresowa- 
ny i nauczyciel, i uczeń. 


Ta dyskusja pozwoliła nam 
natomiast zebrać doświadczenia 
szkół, które są najbliższe mode- 
lowi szkoły nowoczesnej. Nie- 
które zasudy ich funkcjonowa- 
nia ujęliśmy właśnie w Kodek- 
sie Ucznia. Jako zbiór rozwiązań 
uznanych za najlepsze powinien 
on służyć i szkole jako instytu- 
cji wychowawczej, i szkole ja- 
ko społeczności uczniów, z któ- 
rymi pracują nauczyciele. 
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CENNY DAR OPOLANINA 


WOREK ZŁOTA 


na zamek 
Werszawski 


42 złote monety mają nie tylko war- 
tość szlachetnego kruszcu, z którego zo- 
stały wykonane. Pieniądze te — dolary, 
ruble i inne walory — były bite w la- 


tach 1850—1914 i mają również ogrom- 
ną wartość numizmatyczną. Ten nie- 
zwykle cenny zbiór był do niedawna 
w posiadaniu bardzo popularnego na 
Opolszczyźnie, emerytowanego już dziś, 


aktora teatralnego, 91-letniego Francisz- 


ka Bay-Rydzewskiego, który swój skarb 


przekazał w całości na odbudowę Zam- 


ku Warszawskiego. Ponadto ofiarodaw- 
ca przeznaczył na ten cel 804 dolary 
USA. Dar opolanina jest jedną z naj- 
cenniejszych danin przekazanych na 
doprowadzenie Zamku do jego dawnej 
świetności. (bis) 


O uśmiech 
DZIECKA 


SZCZECIN (HSl). Od 
pięciu lat pierwszymi ofia- 
rodawcami prezentów 
gwiazdkowych dla młod- 
szych kolegów są harcerze 
i młodzież szkolna. Wielkie 
worki pełne zabawek i 
książek zgromadzili już 
harcerze i uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej nr 10 
przy ul. Kazimierza Króle- 
wicza, gdzie od lat znaj- 
duje się punkt zbiorczy. 
Razem z nimi działają 
członkowie Kręgu Instruk- 
torów Zuchowych „Woatra”, 
którzy zebrali wiele po- 
dorków wśród mieszkań- 
ców swojego osiedla. (ach) 


(PAP). Niedawno uru- 
chomiono w Chwalimie- 
rzu k/Środy Śląskiej naj- 
większą polską cegielnię. 
Produkować ona będzie 
60 mln cegieł rocznie — 
a więc tyle, ile wytwarza- 
ło do tej pory 10 cegielni. 

Zastosowano rozwiąza- 
nia techniczne na skalę 
XXI wieku! Zakład za- 
trudnia 100 osób, jest bo- 
wiem całkowicie zautoma- 
tyzowany. Cegły wypala 
się w powoczesnym piecu 
tunelowym o dł. 140 m. 
opalanym gazem. Jest to 
jedyne tego typu urządze- 
nie w kraju. 

Naszą najnowocześniej- 
szą cegielnię projektował 
„Cerprojekt* z Poznania 
W najbliższych latach po- 


e 100 milionów 
cegieł rocznie! 
e Piec dł 140m! 


e (egielnia 
jakiej nie było 
wstanie w woj. wrocław- 
skim jeszcze jedna cegiel- 
nia-gigant. Projektowany 
zakład w Pełcznicy wy- 


produkuje 100 mln cegie! 
rocznie. (mat) . 
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Zdjęcie: K. Adamowski 


Kolorowe rysunki zgromadzone w dużej sali warszawskiej Starej 
Prochowni, na wystawie zorganizowanej przez Młodzieżowy Dom 
Kultury z Woli, podbiły serca zwiedzających! Temat — Międzyraro- 
dowy Rok Kobiet. Stąd też podziwiamy tu głównie mamy w codzien- 
nych sytuacjach — jak piorą bieliznę, robią zakupy, opiekują się 
dziećmi. ; 

W księdze pamiątkowej, która znajduje się na wystawie, nie bra- 
kuje entuzjastycznych pochwał. Zapamiętaliśmy jedną z nich: „Za- 
zdroszczę dzieciom, które są aż tak zdolne i mają tak piękną wy- 
obraźnię”.-(er) 


Dzis przedstawiamy 


LUDOWO— 
DEMOKRATYCZNA 
REPUBLIKA 


LAOS — po blisko siedmiu stu- 
leciach istnienia monarchii — 
iostał proklamowany republiką. 
Funkcję głowy państwa  przejql 
prerydent. Król Laosu, Savang 
Vatthona, obdykował. 


Kongres Narodowy Ludowych 
Przedstawicieli Laosu proklamu- 
jąc republikę, jednocześnie roz- 
wiązał Narodowo-Polityczną Ra- 
dę Konsultatywną i Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej — ut- 
worzony w kwietniu 1974 r. na 
podstawie porozumienia między 
tzw. stroną vientiańską a Patrio- 
tycznym Frontem Laosu. Zmiany 
w Laosie nie są niespodzianką. 
Krążyły bowiem już od jakiegoś 
czasu wiadomości o projekcie 
zmian ustroju. Proces gruntow- 
nych przemian społecznych i po- 
litycznych rozwijany był pod kie- 
runkiem Patriotycznego Frontu 
Laosu przesqdzając jakby losy 
przestarzałej - jeszcze feudalnej 
struktury państwowej. Społeczeń- 
stwo łaotańskie uznało, że Tym- 
czasowy Rząd Jedności Narodo- 
wej wykonał już stawiane przed 
nim zadania i nie ma potrzeby, 
aby był nadal u władzy. Komitet 
Centralny Państwowego Frontu 
Laosu uwzględnił te żądania, 
proklamując na Kongresie repu- 

likę. 

Prezydentem Republiki Laosu 
został mianowany książę Soup- 
hanouvong, zwany „czerwonym 
księciem”. Pochodzi on z lao- 
tańskiej rodziny królewskiej (jest 
kurynem byłego króla). Urodził 
się w 1909 roku. Przebywał w 
młodości przez pewien czas we 
Francji pracując jako doker, a 
potem studiując, nawiązał kon- 
takty z Francuską Partią Komu- 
nistyczną. Po powrocie do kraju 
brał udział w walkach indochiń- 
skiego ruchu wyzwoleńczego. W 
1945 roku zostaje członkiem 
pierwszego samodzielnego rrqdu 
laotańskiego, raaniżaje party- 
zantkę (oddziały Pathet Lao) i 
prowadzi wałkę o niepodległość. 
Z jego inicjatywy na terenach 
wyzwolonych powstaje Front Jed- 
ności Narodowej, przekształcony 
w 1956 r. w Patriotyczny Front 
Laosu. Dwa lata później zostaje 
aresztowany i po udanej uciecz- 
ce 1 więzienia „czerwony książę”, 
kieruje działalnością zbrojną od- 
działów Pathet Lao i przebudową 
spoleczno-gospodarczą wyzwolo- 
nych riem. 


W 1974 r. przybywa do stolicy 
— Vientione —  enturjostycznie 
witany przez jej mieszkańców. 
Ostatnio S$ouphanouvong pełnił 
funkcję przewodniczącego Naro- 
dowej Rady Politycznej w Laosie. 


(ew) 
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— Ale czy w podtekście nie- 
porozumień na tle jego wpro- 
wadzenia nie tkwi tałsrywe 
przekonanie części uczniów, 
że to ich broń przeciw prze- 
możnej władzy nauczycieli, i 
części nauczycieli, że to ogra- 
niczenie ich swobody działa- 
nia? 


— Być może, ale jest to 
zupełnie falszywy sposób myś- 
lenia. Nowoczesna,  socjali- 
styczna szkola zaklada świa- 
domy i aktywny udzial ucznia 
w jej pracy. Kodeks — to 
wlaśnie przedstawienie ucz- 
niom, czego wymaga od nich 
szkoła i w jaki sposób — tak, 
aby nie było niespodzianek — 
będzie te wymagania egzek- 
wowała. Sq w nim też przy- 
pomniane podstawowe zasa- 
dy, współżycia ludzi, obowią- 
1ujące w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. 


— Wynikałoby z tego, że 
prawa i obowiązki ucznia są 
ze sobą wzajemnie sprzężo- 
ne... 


— Oczywiście! Uczeń ma 
np. prawo zgłaszać się do 
nauczyciela z prośbą o wyjaś- 
nienie problemów szczególnie 
go interesujących, o dodat- 
kową pomoc i ponowną oce- 
nę. Jeśli z jakichś przyczyn 
nie nadqżył z realizacją pro- 
gramu, ma wręcz obowiqzek 
1 tego prawa skorzystać. 


— Niektóre przedmioty w 
szkołach średnich sq wykła- 
done wyłącznie w niższych 
klasach. Dla starających się 
na określony kierunek  stu- 
diów może być ważne uzyska- 
nie z któregoś z nich jak 
najwyższej oceny. Czy zainte- 
resowany ma prawo przed 
moturą starać się o poprawę 
stopnia? 


— Nie myśleliśmy o tym do- 
tychczas, ale spróbujemy 
stworzyć taką możliwość. Chy- 
ba jednak jeszcze nie w tym 
roku... 


— Jest kilka punktów w 
Kodeksie, które w wielu szko- 
łach stały się przyczyną spięć 
a nawet konfliktów... 


— Myślicie pewnie o kla- 
sówkach. Że mają być wcześ- 
niej zapowiadane. Sq dwie 
szkoły pedagogiczne w tej 
kwestii. Stara — uczeń zbu- 
dzony o północy powinien re- 
cytować na każdy możliwy te- 
mat z zakresu wymaganego 
przez szkołę. | nowa, wynika- 
jąca z założeń naszego sy- 
stemu edukacyjnego — nie je- 
steśmy zainteresowani, aby 
złapać ucznia na tym, że nie 
umie, lecz żeby pozwolić mu 
się wykazać dobrym opano- 
waniem materialu. 


- Czyli zapowiadając 
wcześniej klasówkę stwarza 
się szansę lepszego przygoto- 
wania? 


— | jednocześnie podnosi 
się wymagania. Uczniowie sq 
bardziej zobowiązani. Nikt 
nie ma już atutu: zostałem 
zaskoczony. Dlatego w spo- 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 


„Najważniejsze jest, aby wszyscy jednakowo czy- 
tali i rozumieli Kodeks Ucznia”. 


sób obowiązujący przesądzi- 
liśmy tę sprawę w Kodeksie. 


Podobne uzasadnienie ma 
wymóg, aby nie organizować 
jednego dnia dwóch, trzech 
klasówek. Każdy sprawdzian 
powoduje duże napięcie ner- 
wowe. Nauczyciel organizująq- 
cy drugą w kolejności kla- 
sówkę nie może liczyć, że 
wszyscy uczniowie zdołają się 
wykazać posiadaną wiedzą... 

— Jest również 
dzwonków... 


— Dla kogo jest dzwonek, 
pytacie? Dobra organizacja i 
higiena pracy umysłowej wy- 
maga tego, by przerwa była 
przerwą i dla nauczycieli, i 


problem 


dla uczniów. Lekcja — to 45 
minut bardzo ciężkiej pracy 
nauczyciela i młodzieży. Oczy- 
wiście, jeśli aktywnie w niej 
uczestniczyła. Myślę, że w 
przyszłości, kiedy się uporamy 
1 różnymi trudnościami orga- 
nizacyjnymi, wprowadzimy na- 
wet nieco dłuższe przerwy. 
Zbyt krótka odbija się bowiem 
w czasie następnej lekcji na 
możliwościach nauczycieli i 
uczniów. 


Ale to „zarywanie” przerw 
nie wynika z niczyjej złej wo- 
li — często, nie tylko w szkole, 
próbujemy w najlepszej wie- 
rze zrobić wjęzej niż można. 

— Ta sama intencja przy- 
świecała zapewne wprowa- 


dzeniu poniedziałków be! ad 
pytywania? Zresnią spotkali 

my ślą 1 lym, łe jedni wpro 
wodrili soboty ber radawonia 
1adoń domowych, Inni ponie 
driatki bet odpytywania 


= Sobotnie popoludnie | 
niedziele powinien uerań 
mieć calkowicie wolne = 
chodri o pełniejszy relaks, by 
rwiąkszyć 1dolność priyswa- 
jania materalu w nastąpnym 
tygodniu. Niewaine wiąc jest, 
kiedy sią 1adaje — w ponie 
dzialki nie ma odpytywania 
Nia  zmniejszyliśmy przecieł 
w lan sposób programu, 
chcemy tylko lepiej 1organi= 
1ować tydzień pracy ue1nia 


- A co ma zrobić nauczy 
ciel, który w danej klasie pro 


wadzi tylko dwie lekcje 1e 
swego przedmiotu, a jedna 1 
nich wypada w poniedzia 
lek? 


— Myślę, te dobre rozwiq- 
1ania podsunęla jedna 1 Wa- 
szych czytelniczek. Na ponia- 
dzialkowej lekcji przerabia 
cały material przewidziany na 
dany tydzień, na kolejnej głó- 
wnie odpytuje. Taki wyklad 
pozbawiony napięcia nerwo- 
wego: „kogo dziś zapytają” — 
może być nawet lepiej przy- 
swajany przez słuchających. 


— Konflikty budzi też sto- 
wionie „dwój” 1 różnych 
przedmiotów za nieprzyniesie 
nie zeszytu, przeszkadzanie na 
lekcji 


— Powinno sią to uwzgląd- 
niać w ocenie ze sprawowa- 
nia. Chociaż bywają przypad- 
ki, ie nauczyciele mają tu 
racje. Jeśli ktoś np. uparcie 
zapomina zeszytu 1 matema- 
tyki, można zacząć podejrze- 
wać, że nie odrabia lekcji. 


— No i nieśmiertelna spra- 
wa fryzur, ubiorów... 


— Nieśmiertelna?... Moda 
zmienia się w kierunku krót- 
szych włosów. Osobiście by- 
lem i jestem zdania, że wai- 
iejsze jest to co w głowie 
na głowie. Ale nawet rói- 
nica gustów bywa przyczyną 
ostrych spięć. Czasem w ta- 
kich drobnych bez znaczenia, 
sprawach, nie potrafimy być 
talerancyjni. 


Chodzi o to, aby i strój, i 
fryzura — były czyste, schlud- 
ne, świadczyły o szacunku do 
miejsca pracy ucznia. Takie 
wymogania stawia Kodeks, 
pozostawiając szkołom dosto- 
sowanie stroju i obuwia do 
ich warunków i specytiki. 
Odznaki szkoły, tarcze, powin- 
ny być noszone obowiqzkowo. 


— Zdąroją się też skargi 
na niesłuszne decyzje nauczy- 
cieli. Że np. nauczycielka wf 
nie zwalnia dziewcząt niedy- 
sponawanych a ćwiczeń. Jąk 
takie konflikty roawiqzywać? 


— Nie mą recepty. Tylko 
wzajemna wysoka kultura, 
szacunek | iyczliwość mogą 
pomóc w porozumieniu się. 
Nauczycię| r jak każdy ciło- 
wiek — maia się zagalopo- 
wać, pomylić, popełnić błąd. 
| to wcale nie podważą jego 
autorytetu i kierowniczej po- 


11kole 
bląd — tym bordziej ju 


zycji w Choć każdy 


laj 


powinien być  naprawign, 
sprostowony 

Ale uciniowia boją się 
ie przedstawiając nouczycja 
low swoje 1danie nati 
sią J 


= Dlatego forma w jakiej 
1ią lo robi, jest bardio waj 
na. Mołna let skorystoć 
pośrednictwa wychowowey 
klasy, a klady mirystkia Inną 
drogi 1awiodą, 1 rotstrtygnią 
tia sprawy priet dyrskinrn 
stkoty, Mie wolna tylko 1 góry 
1aklodoć, ie ucień nia inoj 
dnie nigdy tratumienio u nau 
crycieli. Taki brak  raułania 
uniemotliwia wsipóliycia 


Dochodią naa 


dyncie co prawda 


o nalgrywaniu sią ta 
osobistych uczniów 


wamiu ich lub biciu W ja4 


nym przypadku 
sią nawet, ia kad 


cjonowal kary cielesne 


— Takie postępowanie |mi 
niedopuszc1ialna 
oplakana skutki wychowow. 
cze. Bicie rodii ograsywność 
przezwisko — prieiwisko, po 
miianie lub ośmiesanie kogoś 
— brak szacunku. 


Przynosń 


Nie ma to nic wspólnago 
surowością i wysokimi wyma 
ganiami nauczyciela wobąc 
ueiniów. Surowością podykto- 
waną wspólnym intarszam jak 
najlepszego zgłębiania ma- 
terialu. Po ukończeniu szkoły 
najwyżej sią ceni wlaśnie tych 
surowych, wymagających nau- 
czycieli. 

— Pozostało mi pytanie 
ostatnie — czy Kodeks U 
jest dokumentem 
jącym dla wszyst 


oDOw 


— Jako dokument obowią 
1uje oczywiście w całym szkol- 
nictwie. Niestety jednak iad 
ne zarządzenie nia jesń w 
stanie rozwiązać problemu 
wychowawciego. W Kodeksie 
— 1aryzykowałbym twierdzenie 
— znacznie ważniejszy mi 
litera prawa jest duch, który 
zokłado humamestyciną |dzę 
wiajemnego paszgnawania 
zrozumienia. Jeih |ekiej atmo 
stery nie ma, to zanim się 
jej nie osiągnie we wspól- 
nej dyskusji — lepiej nie wpro 
wadzoć Kodeksu. 


Bo nowoczesna, socjali- 
styczna szkoła — to taka, w 
której wszyscy czują wą 
dobrie, do której chce sią ro- 
no iść i nie chce się 1 niej 
wychodzić. We wspólnym 
tworzeniu takiej szkoły prez 
nauczycieli i uczniów pomoc- 
ny powinien być Kodeks. Dla- 
tego zwracając się do moich 
Koleianek i Kolegów nauczy 
cieli, i do Was uciniów — 
chciałbym podkreślić: naj- 


ważniejsze jest, aby wszyscy 
jednakowo caytali i rozumieli 
Kodeks Ucania. 


— Ponie Mimistrze, serdecz- 
nie dziękuję, w imieniu czy- 
telników za tę bardzo intere 
sującą rozmowę. 


Rozmawiał: JERZY MAJKA 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Oczami nie tylko 


dziennikarza 


Atmosfera uroczysta, odświętna. 
Takie wrażenie odnosi się patrząc na 
dekorację Sali Kongresowej. Napis: 
VII ZJAZD PZPR, siedem czerwo- 
nych i biało-czerwonych flag, monu- 
mentalne popiersie Lenina i bukiet 
różnokolorowych, polskich kwiatów. 
I hasło: „O dalszy dynamiczny roz- 
wój budownictwa socjalistycznego 
— 0 wyższą jakość pracy i warun- 
ków życia narodu". Tak odbiera się 
atmosferę Zjazdu, obserwując w 
czasie obrad skupione twarze dele- 
gatów, słuchając oklasków, którymi 


podkreślają, że są tego samego zda- 
nia co mówca. 


Ale kiedy przystuchuje się płyną- 
cym z trybuny zjazdowej słowom, 
odczucie się zmienia. Słowa są pro- 
ste, pozbawione ozdobników. Stoją 
za nimi konkrety, dotyczące spraw 
codziennych i właśnie dlatego naj- 
ważniejszych. Od nich przecież zale- 
ży kształt naszego życia. 


Taki charakter narzucił zjazdowej 
dyskusji temat obrad — gospodarski 
rozrachunek Komitetu Centralnego 


przed Partią i Partii przed narodem 
z wykonania uchwał VI Zjazdu oraz 
określenie najważniejszych zadań 
w budowie socjalistycznej Polski w 
najbliższych pięciu latach. Taki jej 
charakter zapoczątkował referat pro- 
gramowy Biura Politycznego KC, 
wygłoszony przez tow. Edwarda 
Gierka. 


Przewinęła się w nim cała pano- 
rama życia Polski i Polaków lat sie- 
demdziesiątych. Co zbudowaliśmy i 
co zbudujemy. Jak żyliśmy, jak ży- 
jemy i jak chcielibyśmy żyć za kilka 
lat. Co zmieniło się na lepsze w ży- 
ciu robotników, rolników i pracują- 
cej inteligencji — w naszych rodzi- 
nach, w warunkach nauki i pracy 
młodzieży. A co stanowi jeszcze bo- 
lączki i kłopoty. Jak będziemy je roz- 
wiązywać, na co już dziś nas stać, 


„a co moglibyśmy dodatkowo uzyskać 


przez jeszcze lepszą pracę. Jak nas 


widzą i cenią w świecie i w jakiego 
świata budowie chcemy uczestni- 
czyć. * 

Były to słowa skierowane i do de- 
legatów Zjazdu, i do wszystkich 
członków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, i do milionów 
Polaków przy ekranach telewizorów 
— do całego narodu. A ja, kiedy ich 
słuchałem, miałem wrażenie, że są 
kierowane do mnie osobiście. I myś- 
lę, że nie tylko ja. Słuchając głosów 
z trybuny zjazdowej czuło się, że są 
one odpowiedzia na tamte słowa. 
Płynącą z serca i rozumu. Mówiącą: 
tego samego chcemy, zapał i siły 
oddamy, by spełniły się oczekiwa- 
nia narodu sformułowane w pro- 
gram partii. 

Ta rzeczowość obrad nie przeszka- 
dzała tonacji odświęinej, kiedy do 
głosu dochodziła duma z sukcesów 
osiągniętych w ostatnim pięcioleciu. 
Nigdy wcześniej nie dokonaliśmy tak 
wiele. „Poczuliśmy smak sukcesu. 


Wiele jest jeszcze przed nami, ale 
i stać nas na coraz więcej. 


Dochodziła do głosu ta duma, kie- 
dy przekazywali Zjazdowi pozdro- 
wienia liczni zagraniczni goście. Kie- 
dy Sekretarz Generalny KC KPZR 
— Leonid Breżniew w ciepłych przy- 
jacielskich słowach gratulował nam 
tych sukcesów. Kiedy w jego sło- 
wach i przywódców innych krażów 
socjalistycznych powitarzało się 
stwierdzenie, że Ludowa Polska jest 
ważnym ogniwem _ socjalistycznej 
wspólnoty państw. Słuchażąc tych 
słów mocniej odczuwało się prawdę, 
że źródła naszej siły tkwią w patrio- 
<tyzmie Polaków i w internacjonali- 
stycznych więzach łączących nas z 
tą wspólnotą, z międzynarodowym 
ruchem robotniczym, ze wszystkimi 
postępowymi siłami świata. 

Takie myśli nasuwały mi się, kiedy 
słuchałem obrad VII Zjazdu. Jako 
dziennikarz, Polak, komunista. 

JERZY MAJKA 


Film w roli... elementarza 


"zy pierwszoklasiści mogą naucryć się cry- 
CZnć bez przysłowiowego dukania? Oka- 
zuje się, że tak. Trudną sztukę składania 

i zdania opanują szybciej, bo w 


pół roku, i o wiele skuteczniej niż dziś, 


liter w słowa 
jeśli po- 
może im film. Badania prowadzone w tej dzie- 
dzinie przez doktor Marię Romanowską z Wyż. 
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie i nakrę- 
cone wspólnie z mężem, Krzysztofem, filmy są 
pionierskie w skali europejskiej. Wzbudzają en- 
tuzjazm pedagogów polskich i zagranicznych. 


Prace nad tak niecodziennym zastosowaniem filmu trwa- 
ły kilka lat. Najpierw trzeba bylo odpowiedzieć na pytanie 
w jaki sposób dzieci odbierają przeznaczone dla nich fil- 
my? Doktor Romanowska wyświetlała uczniom pierwszych i 


Czerwony Kapturek u babci. 


drugich klas dziesiątki filmów. Potem młode audytorium 
chwytało za kredki i w obrazkach przedstawiało całą hi- 
storyjkę. Niektóre sceny zupełnie wypadały z pamięci. Sku- 
pienie uwagi na oglądanych obrazach filmów ma przebieg 
okresowy, falowy. Po trzech minutach następuje pierwsza 
przerwa w odbiorze dzieła filmowego. Kolejne przerwy pow- 
tarzają się dość regularnie. Co pewien czas młody człowiek 
„wyłącza się”, bo nie jest w stanie znieść takiego natłoku 
wrażeń. 


Rozproszenie uwagi może się czasem odwlec, jeśli aku- 
rat w feralnej chwili „wyłączenia”, na ekranie dzieje się 
coś arcyciekawego. Okazało się też, że niektóre filmy przez- 
naczone dla przedszkolaków są za trudne dla uczniów dru- 
giej klasy. Rysunki-wypracowania wykazały, że dzieci nie 
zrozumiały, o co w nich chodzi. 


Jak zrobić dobry film dla dzieci? Na to pytanie pomogli 
odpowiedzieć sami zainteresowani. Uczniowie przedzierzg- 
nęli się w... scenarzystów. 


Pani czytała lub odtworzyła im .z płyty bajkę o Kopciusz- 
ku. Dzieci słuchały uważnie i same narysowały występujące 
w niej postacie, projektując przy okazji kostiumy i scene- 
rię. Jakże zaskakujący był Kopciuszek ze... sztucznymi rzę- 
sami, albo helikopter krążący wokół pałacu żywo przypo- 
minającego Zamek Królewski w Warszawie! Trzeba teroz 
wybrać najładniejszego Kopciuszka, królewicza, najgorszą 
macochę i innych bohaterów. Nazajutrz uczniowie przyno- 
szą na lekcję buraki, cebulę, ziemniaki, patyczki i koloro- 
we gałganki. Z tych „surowców'* tworzą kukiełki — posta- 
cie występujące w bajce. 


Wreszcie na zaimprowizowanej scence z kartonu odby- 
wa się próba generalna. Kieruje niq pan reżyser. Lalki 
„ożywają”: rozmawiają ze sobą głosami dzieci, sterują- 


cych nimi z ukrycia. Kiedy już wszystko „gra”, zjawia się o- 
perator, czyli pan Krzysztof Romanowski, i nakręca film. 


Potem największa frajda! Malcy oglądają na ekranie 
swoje własne dzieło filmowe. W ten sposób przygotowują 
się do odbioru filmów, a zarazem dostarczają pani doktor 


ennych wskaorówok, jak skomponować [il taby wą pod 


bol I traliol do przekonania 

Bez konsultocji z młodą widownią, nie yna by nawet 
marryć o filmowym elementarru Jego bobatarowie musieli 
sprostać wymoganiom stawianym przer pierwsroklasistów 
Dzieci są wybredne: brzydota je rani | utrudnia skupienie 
uwogi. Nawet w wyborze kolorów poństwo Romanowicy 
uwzględniii upodobania dziaci ulubione barwy I 1e 
wień, błękit i fiolet 

Wiedzialom jedno: film mus być krótki, a wystąpujace 

w nim postacie znane i bliskie dnie Pomysł już byl 
Trzeba zacząć nauką czrytanio od samogłosek. Niektóre 1 
nich porwalają tworzyć od razu równowałniki zdań. Scena 
riusz gotowy | tylko... żadnych warunków do realiracji moicł 
zamierzeń — wspomina pani doktor 

Państwo Romanowscy dzialali na własne ryryk Lalk 
które miały wziąć udziol w filmie, wypołyczali 2 Krakow 
skiej Spółdzielni Chemicznej „Pomoc”. (To najladniejsze 
lalki w Polsce, a może | na świecie). Pluszowe zwierzątka 
i zgrabne drewniane mebelki udostępniły im inne wytwór 
nie zabawek. Latem Akodemia Górniczo-Hutnicza umoili 
wila korzystanie ze swojego studia filmowego. Temperatura 


w pomieszczeniu byla tako, że topily się litery z plasteliny 


Bohaterki elementarza: Ala i Ola. 


Trzeba je było wzmacniać drutem. W tych iście tropikal- 
nych warunkach powstał barwny, uroczy film. 


Na ekranie pojawia się lalka trzymająca w ręku duże 
drukowane A. Wszyscy rozpoznają bez trudu Alę, bohaterkę 
elementarza. Koło niej siada Ola — wskazuje na to duże 
O, które jej towarzyszy. Potem staje pomiędzy nimi pałecz- 
ka. Z koszyczka Ali wyskakuje czerwona piłka. To kropka 
nad i. Podobnie powstaje zdanie: babcia i Czerwony Kap- 
turek. Dalej inne scenki. Piesek składa wizytę kotkowi. Po- 
między zwierzątkami „wyrasta'” U. Wiadomo: piesek u kot- 
ka. Te komentarze tworzą sami uczniowie. Film jest niemy, 
seryjny, składający się z odcinków minutowej długości, poś- 
więconych poszczególnym literom, 


Po obejrzeniu odcinka uczniowie odtwarzają sceny po- 
sługując się lalkami. Następnie wyszukują w gazetach dużą, 
drukowaną literę, zaprezentowaną na filmie. Wklejają ją do 
zeszytu. A potem piszą. 


Efekt nowej metody jest taki, że uczniowie przyswajają 
sobie szybko struktury zdań. Pod koniec roku szkolnego nie 
sylabizują,' nie dukają słowa po słowie, ale czytają płyn- 
nie i ze zrozumieniem całe zdania. | to z przeciętną szyb- 
kością 47 wyrazów na minutę. A rekordziści odczytują w 
tym samym czasie ponad 80 słów, czyli cztery razy tyle, ile 
ich rówieśnicy kształceni wyłącznie na elementarzu. 


Nie jest to jedyna zaleta nowej metody. Pedagodzy ra- 
dzieccy zakupiliby „na pniu” cały serial. Udźwiękowienie 
filmu i zastosowanie go w nauce języka rosyjskiego, pozwo- 
liłoby ujednolicić akcent we wszystkich szkołach Kraju Rad. 


Film państwa Romanowskich wymaga jeszcze uzupeł- 
nień. Całość będzie gotowa na początku przyszłego roku 
szkolnego. Wtedy rozpocznie się naukę czytania i pisania 
nowym systemem w kilku krakowskich szkołach. Ba, za _po- 
średnictwem telewizji można by ją rozszerzyć na całą Pol- 
skę. O takiej filmowej konkurencji na pewno nie śniło się 
autorowi elementarza. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Krzysztof Romanowski 


NIEDZIELA 
W IESIE 


W niedziele jeżdżą do lasu 


wycieczkę lub na biwak, lecz do pracy.. 


— Chodź szybko, za minutę 
wpół! 

— A gdzie Alina? 

Gwizdek przerywa gwar na 
jednym z przystanków tram- 
wajowych w Szczecinie. Har- 
cerze ze 115 drużyny „Leśnych 
Komandosów" błyskawicznie 
ustawiają się w dwuszeregu. 


— Druhu drużynowy, mel- 


duję drużynę gotową do za- 
jęć; obecnych 13! 


— Czternaście! — woła zdy- 
szana spóźnialska i szybko 
włącza się w szereg. 


Jest niedziela rano. Już trzeci z 
kolei dzień odpoczynku przeznaczają 
harcerze tej drużyny na pracę. la- 
dq do Lasku Arkońskiego, gdzie w 
myśl umowy z leśnikiem sprzątają 
„pluca Szczecina”, palą niepotrzeb- 
ny chrust. Zarabiają w ten sposób 
na własny sprzęt turystyczny, obozy, 
biwaki. Mało która drużyna może 
pochwalić się własnymi namiotami, 
a stopiętnastka je ma — nowe, 
barwne, kupione za samodzielnie 
zapracowane pieniqdze. 


Podjeżdża „trójka”. Kilkanaście 
minut jazdy, półgodzinny marsz i 
drużynowy, dh Ryszard Radke, dzie- 
li grupę na 3-, 4-osobowe zespoły. 
Wszyscy rozbiegają się po łesie. Za 
chwilę płoną 4 ogniska. Z okolicz- 
nych zarośłi, spod drzew, harcerze 
wyciągają uschłe konary, całe roso- 
chate, złamane drzewa. Ciągną 
swój ładunek ku ogniskom. Tu ła- 
mią gałęzie i rzucają w ogień. 


— Druhu, proszę to porąqbać, nie 
dam rady złamać! 
— | ten pieniek też! 


Drużynowy obchodzi z siekierką 
bezsilnych wobec grubości drzew. 


„— Pseudonim naszego druha to 
Siekiera” — mówi Agnieszka — bo 
on IRE wymagająca od nas 
„Siekiera", Na obozie na widok je- 
go gwizdka nieraz nam skóra cierp- 
la, że znowu alarm. Ale za to ba- 
wić potrafi się na fest i u nas jest 
fajnie, bo dużo się dzieje. 


"Po godzinie pracy przerwa. Moż- 
na otworzyć Pepsi-Colę, wyjąć ka- 
napki,. które dała mama, porozra- 
biać. Jarek demonstruje pieczenie 
kiełbasy w ognisku, a „Cipek” — 


k. Nierozłączna trójca: „Kma- 
rea) „Fujareczka” | „Ratunek” 


teczkami. Fajnie tok wedzieć na sq 
gu drzewa i mochoć nogami... Ale 
pora przerwać błogie lenistwo, wró- 
cić do procy. Już coraz głębiej wre- 
ba fść w las w poszukiwaniu galłę- 


— Try-cztery, UWzy-cziery. — po- 
krzykują „Cipek” z kolegą. próbując 
przeciągnąć przez krzoki całą suchą 
sosnę. Przygryziono wargo, wysunię- 
ty język i... pomoc drużynowego po- 
konuje wreszcie 
Stosy chrustu rosną. ognsska przy- 
pominoją już wielkie stosy iakwizy- 
cji nagle.. wszystkich elektryzuje 
okrzyk: „Ratunku, druhu!” 


To Jolko i Ala. Stoją po kostki w 
bagienku, a miny mają dość nie- 
wyraźne. Akcjo ratunkowa z drąge- 
mi i gałęziami ruszyła natychmiast 
i„obie niedoszle „topielice” wyłądo- 
woły przy ognisku, susząc przemo- 
czone nogi. 


Reszta też odpoczywa. Nseszczę- 
sne „topiełice” obiecują: ..po przer- 
wie będziemy suche. druhu?”. 


— Po przerwie pojedziecie do do- 
mu. Nie chcę żadnych przeziębień 
— ucina dyskusję drużynowy. — W 
przyszłym tygodniu też przyjdziemy 
— pociesza. — A teroz słuchajcie, 
tylko najpierw dobre usiądźcie i 
trzymajcie się, żeby nie zlecieć t 
wrażenia! Możliwe, że ra dwa loto 
pojedziemy na obóz do Włoch. 
Prawdziwych, nie tych pod Worsza- 
wą — zastrzega. — Grupo skautów 
i nam wy” 
mianę bezdewirową. Oni przyjadą 
na wakacje do nas, zwiedzą Szcze- 
cin, Warszawę, Zakopone. A my 
obejrzymy Neapol, Wenecję, Fla- 
rencję... 


Zbiorowy wrzask radości zagłusza 
dalsze słowa „Siekiery”. 


— Czekajcie, jeszcze nic nie jest 
załatwione, musimy otrzymać zgodę 
władz, zorganizować wszystko...! 


— Druhu, znajdziemy jeszcze pra- 
cę i zarobimy sobie na wyjozd! 


— Si siniore, prego! — wykrzykuje 
znane sobie słowa Artur. 
— Humra!!! 


Odchodzę z ociągającymi się, 
zmokłymi dziewczynkami w stronę 
przystanku. Pozostała dwunastka 
ciągnie uschłe gałęzie | drzewa. 
Wydeptują sobie szłak — w tym ro- 
ku w Bieszczady, a w przyszłym do 
Florencji, Wenecji, Neapolu... 


JAGA SUŁOCKA 
Rys. M. Teodorczyk 


Przed oczyma ukazuje się nagle ogromna przestrzeń wypełniona błękitem. 
Jest to liczące 147 km długości jezioro Sewan. 


iędzy kopulastymi szczytami wy- 
M gasłych wulkanów, po falistych 
jęzorach lawy, spływających w 
doliny, przez wyrqbane w chaosie skal- 
nych bloków korytarze biegnie szosa, 
wspinająca się zakosami coraz wyżej 
i wyżej. D 
Wreszcie droga wyrywa się z otacza- 
jących ją ciasno skał i przed oczyma 
mam nagle ogromną przestrzeń wypeł- 
nionq błękitem. Ale nie jest to błękit 
nieba — to woda. Wielkie górskie jezio- 
ro. „Największe z wysokogórskich i naj- 
bardziej wysokogórskie z wielkich" — 
tak nazywają Ormianie swój Sewan. 
Dla jednych naturalny zbiornik wodny, 
dla drugich źródło natchnienia, radość 
oczu i powód wzruszeń. Stworzono 
na jego temat tysiące wierszy, malo- 
wano go jeszcze częściej, napisano 
wiele książek i wymyślono przez stule- 
cia tyleż związanych z nim legend. 


TU BIJE SERCE KRAJU 


Skalistą ścieżką z wyrąbanymi gdzie- 
niegdzie stopniami schodzę na brzeg 
jeziora, tuż obok półwyspu, na którego 
szczycie czernią się na tle nieba jak 
wycięte z czarnego papieru kontury 
małych cerkiewek. Nad brzegiem sie- 
dzi mężczyzna, przed nim sztalugi. Ma- 
luje. Zaglądam mu przez ramię. Po- 
czuł moją obecność i nie odwracając 
się mówi coś po armeńsku. Wyjaśniam, 
że nie rozumiem, że jestem z Polski. 
Odwraca się z uśmiechem i prosi, a- 
bym zbyt krytycznie nie oceniał jego 
pracy, gdyż wcale nie jest malarzem, 
tylko pisarzem, który przyjechał tu na 
odpoczynek. Nawiqzuje się rozmowa, 
która potrwa wiele godzin i aż mi żal, 
że zdołałem zapamiętać tylko jego imię 
—Arieg, co znaczy słońce. | że nic o 
nim więcej nie wiem, że nawet nie pot- 


rałlię dokładnie 
pięknym, 
mówił. 


powtórzyć tego, co w 
literackim jązyku rosyjskim 
Trochę jednak zapamiętałem 


bije sorce kroju, sorce całej 
Armenii. Trudno soble wyobrazić, pat 
rzqc na ten ogrom wód, łe tam, niłej 
wiele kilometrów stąd, liczy sią kałdą 
kroplę wody, łe jest ona czymś naj 
bardziej drogocennym, decydującym o 
życiu lub śmierci, Nie byłoby plantacji 
winorośli, sadów, pól uprawnych, wszy 
stklego, z czego słynie Armenia, gdyby 
nie woda, Nie byłoby teł energii elok- 
trycznej, o więc calego naszego prze 


- lu 


mysłu. To właśnie jezioro Sewan dos 
tarcza całej energii elektrycznej | 
większości wody do nawadniania zie 


mi w dolinach. Ale nie mołna bezkar 
nie brać więcej od przyrody, nił ona 
mołe dać. A myśmy tak właśnie zrobi 
li. Zbudowaliśmy kaskadę sześciu elek 
trowni wodnych i system nawadniania 
Wszystko to dzięki wodzie z jeziora 
Sewan; upuszczamy z niego co roku 
około 700 mln m* wody, co oznacza 
obniżanie się lustra o prawie jeden 


metr rocznie. Do czasu szłucznego ob- 
zajmowało ono po- 


niżenia jeziora 


JerzyKowalkowski pisze z Armenii: 
keine Aatzin zwł złtycżąt 0064. okricczclkow skoda krónckó 


U 
. 


dziń juł duło 
wód obniłył sią 
jetlora wpada 


wierzchnią 1416 km* 
mniej. Pozlom jego 

prawie o 20 metrów Do 
26 rrek, ale najdłułsza z nich ma za 


ledwie 50 kilometrów dlugości. Widzi 
pan tą białą chmurą nad jętiorem? 
Nie tylko ludzie odbierają $ewanowi 
wodą, robi to takła sama naturo. 08 
proc. rocznego przychodu wód paruje 
pod wpływem slońca, Temu jaszcze nie 


mołamy zapobiec, ale twoje błądy na 
prawić musimy. | naprawiamy Trzeba 
zawrócić rieki bleg., Za rok Arpa bą 
dzie juł toczyć swa wody do jezłora. Ply- 
nie ona nawet niedalako stąd — ledwie 
46 kilometrów, ale za grzbietem gór 
skim wysokości prawie 3,5 tysiąca met 
rów| Przez te góry przebijamy tunel 
nowe koryto dla riakl. Bardzo trudna 
praca, ale warta najciąłszego wysilku, 
bo uratuje serce naszago kraju, nas 
samych 


TAK JUŻ KIEDYŚ BYŁO.. 


Dłaczego Sewon? Czy ta nazwa coś 
znaczy? Na te pytania jednoznacznaj 


„Czarny klasztor”. Czy od niego wywodzi się nazwa jeziora? 


odpowiedzi nie inolazlem. Sq dwa w 
jaśnienia 

W epoce brązu, ij 
lat temu żyli tu ludzie 


naleźli resztki tablic 


około 3 tysięcy 
Archeolodry od 
pokrytych pismem 


klinowym Po ich odczytaniu okozało 
znajdowało się 


Urartu 


ślę, łe Jezioro w rę 


wineji królestwa norzącej nor 


6 it 
wę „Sulnija” lub „Cuinija”, eo znacry 


jezioro, morze lub zbiornók wodny. Wie 


lu uczonych prrypuscia łe włośnia 
stąd pochodzi nazwa Sawan, Ale Ist 
nieje | druga teoria według której je 


loro wywodzi śwą narwę od rbudowa 


nego na półwyspie w IX w. klaśtoru ; 


ciarnego luku, rwanego „Czarny kla 
sitor', po ormeńsku Saw bank* 76 
chował slę on świetnie do dziś, dojąc 
iwiadectwo wapanialago kunsttu śred 


niowiacznych ormiańskich budow. 


czych, Mie mniej od nich uzdolnieni by 


li leh przodkowie. W jednym 1 adkopa 


nych grobowców znaleziono cudownie 
zdobiony rydwan wodza plemiennego 
wiele artystycznych ozdób, klejnotów 
bromi | przedmiotów codziennego użytku 
wskazujących na wysoką kulturą ludni 
tu żyjących oraz 13 uukialatów 


wolników, pochowanych żywcem razem 


1 wodzem. Aby mu toworzyszyh 


żyli 


SKARBY GOR 


W górach otaczających jezioro każda 
skała ma wartość. Bazalty 
tufy i wiele innych 
materiał budowlany. >ą tu r 
przebrane bogactwa minera 

Na wysokości 2000 
n.p.m. na stoku wygasłego 
bielą się mury nowoczesnych 
rowych domów. To osiedle Zad 
kają tu niezwykli gómicy 
złota! Ale nie są oni wcale pier 
którzy kopią złoto. W czasie robót not 
knięto się na ślady wydobywania kr 
szcu już przed kilku tysiącami lot 


Czego by jednak jeszcze nia 
kryły góry Armenii, jakie by w 
nich nie znajdowały się skarby, 
największym byl, jest i będzie je- 
iioro Sewan. Bo tu bije serce ta- 
go kraju. 


stonowią 


ponad 


mul 


Gł eupiąt 


miesz 


Zdjęcia autora 


OWA obora, którą wybudowa- 

no w Kombinacie Państwowych 

Gospodarstw Rolnych w Syce- 
wicach była dla stróża Stefana Pie- 
chulskiego największym wydarze- 
niem roku. Ludzie mówili, że będzie 
to obona-pałac, przestronna i widna, 
w której tysiącem krów zajmie się 
zaledwie kilku pracowników. Pie- 
chulski nie bardzo wierzył, więc 
chodził czasami na budowę i pod- 
patrywał. 

— Jakże to tak?! Ludzie bajki plo- 
tą! — Sam dziesięć lat przepraco- 
wał w sycewickiej oborze. Mało to 
się obornika nawywoził, krów naczy- 
ścił i nafutnował? I wszystko to 
własnymi rękami! A tu tysiąc krów 
i kiłku ludzi! Et, gadanie. 

Nie wierzył, ale kiedy obora sta- 
nęła i zorganizowano w niej spe- 
cjalny pokaz, poszedł zobaczyć. To 
był rzeczywiście pałac! Czysty i 
przestronny, w którym krowy nawet 
same się nie poruszają, lecz jeżdżą 
na specjalnych urządzeniach jak na 


karuzeli Wystarczy tylko nacisnąć 
odpowiedni guzik, a  „„maszyny” 
sprzątają, doją i myją. 

Tego wieczoru Piechulski długo 
przyglądał się swoim powykręcanym 
przez reumatyzm rękom, stukał swo- 
ją nieodłączną, żelazną laską. I na- 
wet zerknął do lustra. Wyjrzała z 
niego poabrużdżona twarz, okolona 
włosami białymi jak mleko. 

— „Dziadzik” na mnie wołają. Nie 
dziwota! Te moje 60 lat, to niby je- 
szcze mie starość, a jak wyglądam? 
Całe życie ciężko pracowałem, „ma- 
szynami” były moje ręce. Dobre te- 


raz czasy nastały. Przy mechaniza- 
cji to i praca lżejsza. Ludzie dłużej 
młodzi będą... 


JAJKO OD KURY 
MĄDRZEJSZE 


Stefan Piechulski pochodzi z Łódz- 
kiego, czyli jak się to tu, w Słup- 
skiem, mówi, z „centrali”. Do PGR-u 
Sycewice przyjedhał kilkanaście lat 
temu z żoną Stefanią i czworgiem 
dzieci. Pracę dostał od razu, miesz- 
kanie nie najgorsze też. — Myślałem: 


Wszędzie wiatr jednakowo wieje, do- 
kąd mam szukać dobrego na świe- 
cie?! Zostałem więc i dobrze zrobi- 
łem. 

Dzieci szybko rosły. Skończyły 
szkołę podstawową, wyuczyły się za- 
wodu. — Dzisiaj wszystkie mam „że- 
niate” i wnuków ośmioro. Najstarsza 
do miasta poszła, jest za elektry- 
kiem. Reszta w Sycewicach została. 

Kiedy Piechulski mówi o swoich 
synach i zięciadh, twarz mu się roz- 
jaśnia. — Teraz jajo od kury mą- 
drzejsze! Heniek, Zenek i zięć, Sta- 
szek, na traktarach pracują. Warto 
ich przy robocie zobaczyć. 


..ON NA TRAKTORZE 
JEDZIE | ORZE... 


Sycewicki pejzaż wygląda jak na- 
malowany. Czarna linia lasu na hory- 
zwncie, zamglone jesienne słońce i 
hektary pól, na których pracują lu- 
dzie i maszyny. Tutaj nie ma wyli- 
czania godzin pracy. Często potrzeby 
gospodarstwa decydują o ich ilości. 
Trudno dziś sobie wyobrazić współ- 
czesne rolnictwo bez trnaktorzystów, 
Obsługują przecież nie tylko trady- 
cyjne traktory, ale także kombajny. 
Praca w polu trwa okrągły rok; or- 
ka, nawożenie, siewy, żniwa, wykop- 
ki i znowu orka. Zdarza się więc, że 
pomimo skończonej roboty, po Hen- 
ryka, Zenka i Staszka przychodzą do 
domu i wyciągają ich sprzed telewi- 
zorów, prosząc o pomoc w polu. 

— I chociaż człowiek złości się i 
urąga, to idzie, bo jak tu odmówić 
kiedy wiadomo, że jest się potrzeb- 
nym. 

„Staszek pracuje dzisiaj na daw- 
nym ugorze, który od kilku miesię- 
cy należy do PGR-u. Wylkupiony zo- 
stał od prywatnego gospodarza. Dzi- 


siaj w ruchu jest kułtywatos, 
maszyna wyrównująca teren 

— Tu, jak w Bieszczadach! Pełno 
na tym połu krzaków, rowów, pa- 
górków. Ale już wkrótce będzie 
takie samo jak i inne 
owskie. 

Trwa orka zimowa. Przez ogrom- 
ne pola suną powali trzy ciągnik 
Na jednym z nich pracuje Heniek 

— Ja to się chyba urodziłem 3 
znaczony do tego zawodu. Najlepiej 
lubię orkę. Kiedy obajrze się za sie 
bie i widzę, jak się skiby elegancko 
przewracają, to radość aż mnie 
chwyta za serce. Rracowałem już w 
mieście, ale wróciłem, bo nie ma to 
jak w Sycewicach. I wieś to i nie 
wieś. Widziała pani nasze domy? 
Przyjdę po pracy, w wannie się wy- 
kąpię, krawat wywiąże i co? — Pan 
Henryk jestem! 


x x x 


Sycewickie osiedle powstało 2 la 
ta temu. Ładniejsze jest od niejed- 
nego miejskiego. Kalarowe, piętro 
we domy z centralnym ogrzewaniem, 
z bieżącą wodę, z wszystkimi Wy8o- 
dami. Mieszka w nim zazwyczaj 
osiem rodzin. Czysto tu, bo lakato- 
rzy na zmianę pełnią dyżury gaspo- 
darzy domu. W osiedlu mieszka ca- 
ła rodzina Piechulskich. W Sycewi- 
cach jest piękne przedszkole, pral- 
nia ekspresowa, znakomita stołów- 
ka i barek-kawiarnia. Buduje S:ę 
kino, dużą kawiarnię, restaurację. W 
przyszłości ma tu też powstać duży 
ośrodek wypoczynkowy. 

W czasie rodzinnych spotkań u Ste- 
fana i Stefanii Piechulskich „Dzia- 
dzik” stwierdza: — Nie wszędzie 
wiatry jednakowo wieją. Takich dru- 
gich Sycewic ze świecą by szukać. 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


a malowniczej skarpie, w 
Nini. krętej Narwi, po- 
łożona jest Łomża. Załom 
ten, jak głosi legenda, dał imię 
grodowi, który wiekiem dorównu- 
je Polsce. Historia miasta zaw- 
sze splatała się z  burzliwymi 
dziejami narodu. Miała Łomża 
okresy świetności i okresy, kiedy 
w stu drewnianych domach 
gnieździło się zaledwie 1000 
mieszkańców. Dziś ma ich 30 ty- 
sięcy, wielkie plany na przyszłość 
i rangę miasta wojewódzkiego, a 
zawdzięcza to łomżanom. 


Muzeum Uczebnego 
Instytutu 


Jest tu 27 szkół ponadpodstawo- 
wych, ale tylko Liceum im. Tadeu- 
sza Kościuszki ma swoje własne 
szkolne muzeum. Coś niepowtarzal- 
nego, bo ile jest w Polsce szkół z 
wielowiekową tradycją? 

Pomysł zrodził się przypadkiem, 
kiedy w 1968 r. uczniowie postano- 
wili uczcić 150 rocznicę śmierci swo- 
jego patrona montażem historycz- 
nym. Scenariusz miał być oparty na 
historii szkoły. Zaczęło się wertowa- 
nie ksiąg i szukanie danych. I wtedy 
bomba! Szykowała się rocznica jesz- 
cze większa — 350-lecie powstałego 
ok. 1616 r. Collegium Lomsense. 


Montaż udał się znakomicie. A 
podwójny jubileusz połączono z co 
roku urządzanymi „„Licealiami*. Są 
one, jak wskazuje nazwa, krewnia- 
kami studenckich „Juwenaliów* i 
szkolne żaki swoje święto młodości 
organizują z wielką pompą. Świą- 
teczny nastrój udziela się wszystkim 
mieszkańcom udekorowanego z tej 
okazji miasta. Łomżanie lubią i pot- 
rafią się bawić. Wtedy, w 1968 r. by- 
ła świetna zabawa, na ulicach mias- 
ta podczas pochodu, prócz zwy- 


HISTORIA 
DA SIĘ DOTKNĄĆ | 


czajnych przebierańców pojawiły 
się postacie znane z historii. 
Byli książęta mazowieccy, którzy 
przed wiekami mieli w Łomży swą 
siedzibę, królowa Bona, Henryk 
Sienkiewicz, a nawet I rektor Colle- 
gium — Adam Kołożembski i inne 
ważne dla Łomży i szkoły persony. 
Ich stroje — jak prawdziwe, bo opar- 
te na wiernych historii opisach. 
Tak to przy okazji uroczystości 
odgrzebano wiele cennych doku- 
mentów i wiadomości, których ist- 


nienia nie podejrzewano, A dziś jest 
prawdziwe muzeum 


Dotknąłem, zobaczyłem, 
uwierzyłem 


Uczniowie liceum historię wszyst 
kich narodowych powstań mają w 
jednym palcu, Dla nich powstańcy 
to nie odległe, historyczne postacie, 
nale ich koledzy ze szkolnej ławy 


—23 kwietnia 1863 r, pod Czar 
nym Brodem zginął, dowodząc od- 


działem kosynierów, mój rówieśnik 
Feliks Mianowski — mówi uczeń IV 
klasy —na w Czerwonym Borze Pru- 


sncy zamordownii 40 naszych ucz- 
niów. 

Mol przewodnicy po muzeum wie- 
dzą wszystko o loży wolnomularskiej, 
którą zorganizował w Łomży wspól- 
nie z dwoma profesorami gimna 
zjum Walerian Łukasiński, Mają o- 
dezwę swoich dziadków na strajk 
szkolny 3 lutego 1905 r. 


Na ścianach wiszą portrety pier- 
wszych fundatorów szkoły i jej 
sławnych na cały kraj profesorów. 
Obok sztandary — współczesny i ten 
pierwszy, który szkoła otrzymała w 
10 lat po nadaniu jej imienia, w 1928 r 
Przetrwał II wojnę światową, uk- 


ryty w warszawskiej piwnicy przez 
ówczesnego dyrektora Józefa Tej- 
cherta. W 1948— zwrócił go uro- 
czyście szkole jego syn, a drzewce 
znalazło się rok temu za krokwią na 
strychu rozbieranej właśnie przybu- 
dówki. Niżej w gablotach dokumen- 
ty szkolne i stare księgi, z których 
niegdyś uczono. Niektóre z XVI w. 

Śmieszne dziś wydają się uwagi z 
dawnych notatek nauczycieli: „U- 
czeń |legliwy, nieochędożny”. „Za 
niesforność — 2”. : 

Są też dokumenty lub ich fotoko- 
pie, które przypominają o świetnych 
tradycjach: „I znów w 1811 r. w 
Łomży szkoła podwydziałowa utwo- 
rzona została (...) w godzinach 52 na 
tydzień wykładano: naukę religii i 
obyczajów, jęz. polski, jęz. łaciński, 
jęz. niemiecki, jęz. francuski, arytme- 
tykę, jeometrię, fizykę, jeografię, 
historyę powszechną, historyę polską, 
historyę naturalną, technologię, kal- 
ligrafię, deklamacyę. Rozkład nauk 
każdodziennie był na godziny od 8 
do 11 rano, a po obiedzie od 2 do 4, 
we środy zaś i w soboty czas 
wolny*. A w 1835 r. pisano: „liczba 
klas w tem gimnazyum w roku up- 
łynnionym do siedmiu powiększona, 
nauki w ogólności do wysokiego 


stopnia podniesione, dzieła najnow- 
szych odkryć I wynalazków zaletę 
mające, do szkolnego użycła wpro- 
wadzone | liczba osób uczących 2 
wyborem uzupełnione zostaly”. 


Dumni ze swojej szkoły 


W aanablotach, oprócz ekaponatów 
zabytkowych | ręcznych kopil lub 
fotografii tych papierów, które znaj 
dują się w łomżyńskim archiwum | 
zbiorach bibliotek klasztornych, są 
też dokumenty znacznie późniejazej 
daty, nle też tworzące hlstorię szko 
ły, To współczesne llsty byłych wy 
chowanków —dziń profesorów, u 
czonych, działaczy politycznych | 
tych, którzy rozmiani aą po całym 
świecie. Minęły lata, a oni pamię 
tają o swojej starej szkole I sązniej 
dumni. Podobno jeden z abaolwen 
tów rozpoczynając studia na Sorbo 
nie dowiedział się, że znają tam Li 
ceum Łomżyńskie, które jest zano 
towane we francuskich wykazach 
szkół świata o najlepszych tradyc 
jach! 

Nikt się nawet nie zdziwił, kiedy 
na adres szkoły przyszła paczka z 
Opola, pełna wartościowych tomów 
z XVI i XVII w., bo przysłał je ab- 
solwent. Pracując w opolskiej MO, 
przypadkowo, w czasie rewizji Ja- 


kiegoś mieszkania, napotkał książki 
opatrzone pieczęcią biblioteki jego 
dawnej szkoły. Natychmiast je za- 
rekwirował —i tak powróciły. 


Tak jak uczniowie Liceum im. 
Kościuszki — również i inni łomży- 
niacy, są aktywnymi miłośnikami 
swojego miasta i jego przyszłości 
Poza regionem jest aż siedem od- 
działów Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej, m. in. w War- 
szawie, w Gdańsku, we Wrocławiu 
i w Olsztynie. A w uczelniach wyż- 
szych na terenie całego kraju łom- 
źyńska młodzież „trzyma sztamę”” 
Nie tracą kontaktu z kolegami, ani 
z rodzinnym miastem, którym się 
szczycą. 


Dawni uczniowie ginęli za 
swoją szkołę, miasto i ojczyznę — 
dzisiejsi własnymi rękami Łomżę 
budują i uświetniajq, zachowu- 
jąc tradycje i atmosferę, właści- 
wą tylko temu miastu. 


EWA BIELSKA 
Zdjęcia: Marek Szymański 


wa trójki i czwórki, 
piątkę dostanie, no, 
niel Przynajmniej 


czasami ma znaczenie jakieś, czy mo- 
normal- _ ja opinia zostanie tutaj wzię- 
mnie się ta pod uwagę?! 


Gabriela 


Bajer w 
„ŚM” (Liga Reporterówy plaala 


136 ne 


0 dziewczynie, która zoatała 
matką | dlatego jemt sama. Ma 
dapiero szeanańcie lat, całe ży- 
cie jenrcze przed nią W tej 
zje sytuacji nikt jej nie 
pom To jem wsirz ące! 
A gdzie jem ojciec pri ko- 
ledzy, kdleżanki, szkoła? Wmtys= 
cy potrafią tylko wayderczo się 
śmiać! Lucyna podjęła prawdzi- 
wie dorosłą decyzję: cho” sarna 
wychować dziecko, Życzę jej, 
żeby podołała (temu  zadamiu 
Natomiaat obojętność otoczenia 
Jest stramrna. Wstydzę się za 
tych, którzy „pochowali głowy 


w piasek", 
Krzysażoł 


JESTRM OBURZONA 


sana klasa jem straszna, Za- 
miast pomóc chorej koleżance. 
oni tak okropnie postąpiń. „X”! 
Musisz się przepisać do innej 
klasy, Jeśli nawet będą chcieli 
cię przeprosić, nie przyjmuj 
tych przeprosin. 

Marzena, Złocieniec 


GDZIE JEST 
DZIENNIK? 


Mamy ogromne zmartwienie 
Zginął w naszej klasie dziennik 
Zdarzyło się to już trzeci raz. 
Za pierwszym razem udało się 
go odnaleźć. Drugi raz wycho- 
wawczyni musiała w 
przepisywać. A teraz? Pami za- 
groziła, że do akcji wkroczy mi- 
licja, a nam wszyscy nauczycie- 
le zrobią klasówki. Czy złodziej 
się „załamie** i odda dziennik? 
Powinien to zrobić, bo zabiera- 
jąc dziennik oddał nam „niedź- 
wiedzią przysługę". 

VIIb z Zabrza 


Ewa Adamczyk, ul. Wy- 
zwolenia 5, 43-100 Chwa- 
łęcice, lat 15, interesuje 


się literaturą fantastycz- 
no-naukową i sportem. 


„ŚM” W KOSZU 


Każdy ma taki przedmiot, 
którego nie lubi. Ja nie cier- 
pię wychowania muzycznego. 
Na jednej z lekcji, tego przed- 
miotu, podczas gdy klasa śpie- 
wała, wyciągnąłem „ŚSM* | roz- 
począłem lekturę mojej ulubio- 
nej gazety. Nagle ujrzałem nad 
sobą nauczycielkę, która gwał- 
townym ruchem zabrała mi ga- 
zetę i w$rzuciła do kosza. Czy 
nauczycielka postąpiła słusznie? 


Od redakcji: Oczywłście! Ga- 
zet na lekcji się nie czyta, na- 
wet wtedy, gdy gazeta jest cie- 
kawa, a lekcja nudna. Nauczy- 
cielka mogła wprawdzie nie 
wyrzucać „SM* do kosza, ale 
rozumiemy, że się zdenerwowa- 
ła. Klasa Śpiewa, a taki czyta 


gazetę. Okropność! 


Jesteśmy ciekawi, co w tym numerze uwaiasz 1a: DOBRE, LEPSZE, 


wczoraj 
wieczorem moja  rodzicielka 


Zastrzeliła mnie 


dokumentnie. Słuchajcie, 
przychodzi wieczorem do do- 
mu, zamyka się z tatą w po- 
koju i wiodą tam „ściśle taj- 
ną dyskusję”. „Ściśle tajną”, 
to znaczy, że nie była. ona 
przeznaczona dla moich u- 
szu. Z tym, że przeznacze- 
nie przeznaczeniem, a nowe 
budownictwo nowym budow- 
nictwem — słyszałam  zupel- 
nie dokładnie. A słuchając, 
zdębiałam! Bo ni mniej, ni 


więcej, dowiedziałam się, że... 
mama chce mi zafundować 
korepetytora. Z matematyki! 

Pomysł powstał w „czasie 
pogawędki mojej mamy z 
mamą Kryśki — siedzi dwie 
ławki przede mną. Mama się 
w czasie tej pogawędki do- 
wiedziała, że Kryśka właśnie 
takowe korepetycje pobiera. 
la o tym nie wiedziałam. 
Zresztą, do głowy by mi nie 
przyszło — Kryśka nie jest głu- 
pia, ucry się zupelnie przy- 
zwoicie, z matematyki mie- 


tak wydaje. Ale nie rodzicom 
Kryśki. | nie rodzicom moim. 


To jest wzruszające z ich 
strony, że nie chcą, abym by- 
ła gorsza. Kryśka ma kore- 
petytora, to dlaczego ja mam 
nie mieć? Ich też stać, nie 
będą dla swojego dziecka 
(niby dla mnie) żałowali tych 
paru groszy. To jest takie 
krótkie streszczenie tej „ści- 
śle tajnej” narady. 

| na razie to wszystko. 


Kropka. Koniec. Mowy na 
tęn temat więcej nie było, 


ale czuję, że jeszcze będzie, 


bo mama poprosiła mnie, że- 
bym wzięła w szkole od 
Kryśki telefon do jej mamy do 
pracy. Że niby ma sprawę 
jakąś. Nie wie, że ja wiem, iż 
sie będzie o adres korepety- 
tora pytała. | nie wie, że je- 
stem w ciężkiej kropce — po- 
wiedzieć z góry, że nie po- 
trzeba, czy dopiero polem, 
jak już oficjalnie się o spra- 
wie dowiem. Tylko... czy to 


Moi rodzice są w ogóle faj- 
ni, ale boję się, że to będzie 
najcięższa z ciężkich spraw. 
Zostali po prostu zahip- 
notyzowani. Tak jakzo- 
stali zahipnotyzowani już 
przedtem rodzice Kryśki, jak 
zostaną zahipnotyzowani ro- 
dzice Hanki, Jagody, Marka... 
Bo na pewno, gdy się do- 
wiedzą, nni już korepety- 

i q, to nie poża: 
łują ich własnym dzie- 


Znałam takie klasy, gdzie 
ponad połowa była w ten 
sposób prywatnie douczana. 
Rozśmieszało mnie to, nie 
przypuszczałam, że i nas to 
może spotkać. No, głupia 
sprawa! Przecież chodzi o 
niezłych uczniów.  Protesto- 
wąć w pojedynkę? Gdyby tak 
wszyscy takie veto założyli... 


MAGDA 


NAJLEPSZE. Wpisz tytuły artykułów lub ilustracji do kuponu, naklej 
na kartkę pocztową. Wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. 


No ogół w kożdym wywiadzie 


aktor — człowiek o najbardziej 
wszechstronnym zawodzie świata 
mówi o swoim prywatnym światopo- 
glądzie. Nic w tym dziwnego, prze- 
cież wcieło się w swych rolach. w 
często krańcowo różne postacie; 
dobre | złe, bywo politykiem, prze- 
stępcą. policjantem. A widz, który 
ogląda go w tych rozmaitych wcie- 
lenioch, mo niestety tendencję do 
przypisywania im ekranowych cech 
także w śch codziennym, prywat- 
nym życiu. Tak Luis de Funćs — ko- 
jorzy się natychmiast z obojętnym 
politycznie zamożnym Francuzem 
klasy średniej, Johne Wayne z 
prawdziwym Amerykaninem, wolczą- 
cym z Indianami itp. Bywa oczywi- 
ście, że aktor szczególnie chętnie 
grywa role zgodne ze swoimi po- 
glądomi: wtedy nie ma potrzeby 
specjalnego podkreślania swej pry 
watnej indywidualności 

Włośnie odwrotnie jest z Jane 
Fondą, którą macie teraz okazję o- 
glądać w filmie „Dom lalek" opar- 
tym no dramacie Ibsena. Ta znano 
akiorko jest córką jednego z naj 
większych hollywoodzkich wytwórców 
i zorazem reżyserów Henry'ego 
Fondy. Najwyraźniej wini ona swego 
ojca | środowisko jego znajomych 
wśród których się wychowała, za 
jak to określo „pranie mózgów” o 
merykańskiej widowni — o zo jego 
norzędrie tego „prania” uwożo we- 
stern 


Jane jest bezkompromisowa, swoje 
poglądy wypowiada bordzo ostro 
Jest bojowniczką o równouprawnie- 
nie kobiet, występowało przeciwko 


w pokojowych demonstracjach. 
Zresztą niech opowie o tym sama: 


— Gdy bylam dzieckiem, mieszka- 
łam w Los Angeles wraz z ojcem. 
Mieliśmy piękną willę z basenem w 
najelegantszej dzielnicy miasta. 
Podczas weekendów odwiedzali nas 
John Ford, John Wayne, Ward Bond, 
Andy Devine i Viktor MacLaglen — 
królowie świata westemów. Przyjeż- 
dżali ze swoich wilk, równie eksklu- 
zywnych jak nasza, lub ze swoich 
ranczy z krańców zachodniej pusty- 
ni Kalifornii. Wpadali konno, ubra- 
ni jak kowboje: w wiekicih kapelu- 
szach, skórzanych  kamizelkach, z 
kolorowymi chustkami na szyjach 
i okazałymi koltami u pasa. Urzą- 
dzili sobie cały rytuał powitalny. 
Wpadali w pelnym galopie, wydając 
okrzyki autentycznych kowbojów, o- 
krążali kilkakrotnie dom i strzelali. 
Było to zupełnie takie, jak na fil- 
mach, kiedy bandyci, czy dzielni 
szeryfowie musieli sobie silą toro- 
woć drogę. Wydowali mi się (pa- 
trzyłam na nich przecież oczyma 
dziecka) — ogromnie sympatyczni, 
weseli i dzielni. Później weekend 
przebiegał normalnie. Kucharzyli, 
jedli, palili cygoro i grali w poke- 
ra. Naturalnie uwielbiałam ich — 
tych najlepszych ludzi świata, kowbo- 
jów, pionierów, kolonistów i żolnie- 
rzy, którzy polowali na złych Indian 
i pomogli rozprzestrzenić się praw- 
dziwej (amerykańskiej) cywilizacji 
od wybrzeży Atlantyku po Pacyfik. 
Protegowona priez takich nodludri 
nie moglam niczego się obowioć 


Kiedy asystowalam im, kino i 


Nienawidzę 
westernu 


— mówi 


Jane 


Fonda|| 


przyjaciele mego ojca — aktorzy, 
którzy grali przede wszystkim w we- 
sternach, po skończeniu swojej pra- 
cy — kontynuowali to postępowanie. 
Jak gdyby dalej żyk w filmie. Nie 
odróżniali granicy realności i fikcji, 
podobnie zresztą jak ja. Ale ja by- 
lom dzieckiem. Sami bezwiednie 
wpada w tę westemową pułapkę 
i wciągak w nią całą Amerykę, a 
w każdym razie wszystkich tych, a 
bylo ich dziesiątki milionów, któ- 
rych zafascynował mit jaki tworzyli. 
Takie obrazy najskuteczniej oma- 
miają świodomość. Bo kino — to 
przecież zwierciodlo społeczeństwa, 
które wyraża jego najtajniejsze ma- 
rzenńw i dążenia. Niestety duch 
westernu ciągle żyje w Ameryce. Z 
czasomi dzisiejszymi i dawnymi lq- 


skóry" bronili swych praw do ziemi. 
Ale kiedyś! Pamiętam jeden z 
pierwszych filmów, jakie widziałam. 
Mój ojciec w roli bohatera musial 
zdaje się przyprowadzić pomoc na 
obiężoną fermę. Pędził przed siebie 
gnany przez hordę czerwonoskórych 
z tomahawkami, którzy chcieli go o- 
skalpować. On był jeden — ich 
pięćdziesięciu. Dziękowałam wtedy 
niebiosom, że obdarzyły go długimi 
nogami i płucami. Kiedy dorastałam 
— nauczyłam się myśleć i selekcjo- 
nować informacje. Ale dopiero wie- 
le lat później, w Europie zaczęłam 
wątpić w piękno walorów amerykań- 
skich. Zetknęłam się tam z innymi 
ludźmi i z innym sposobem myśle- 
nia. Pomogło mi w tym też obejrze- 


nia w którym wyrosłam. Zrozumia- 
łam, że trzeba zrobić coś, aby zmie- 
nić rzeczywistość. Głęboko przejmu- 
je mnie i cieszy fakt, że w Stanach 
Zjednoczonych rozwijają się manife- 
stacje organizowane przez Indian. 
Zaczęłam pracować z nimi. A ro- 
bię to z miłości do kraju. Cieszę się, 
że nadszedl moment, że „Ameryka 
pistoletów” zrzuca sombrero i colt, 
aby zacząć myśleć nad samq sobq. 


Jane poświęciła sie swej misji po- 
kojowej całkowicie. Od dwóch lat 
dała więcej konferencji prasowych 
niż nakręciła filmów. Jest tak zaan- 
gażowana politycznie, że jak stwier- 
dził reżyser „Domu lalki" Joseph 
losey podczas nakręcania tego fil- 


realność mieszały się w mojej wy- 
obraźni. Wtedy jeszcze nie rauwo- 
iołom, że te robowy nie były tak 
niewinne jok się wydowolo. Dopie 
ro później zdolom sobie sprawę, ie 


wojnie w Wietnamie, walczy o spra 
wy Indian. Swoje przekonania w 
sposób ogromnie ostry przekazuje w 
wywiodoch prosowych. bierze udzial 


Hokej to najszybsza z drużynowych 
gie. Na okolonej bandami tafli lodu 
sytuacje zmieniają się wprost w ro- 
wrotnym tempie, akcje  błyskawiernie 
przenoszą się spod jednej bramki pod 
drugą. Bywa | tak, iż w ciągu zaledwie 
kilkudziesięciu sekund gry, hokeiści 
potrafią zdobyć dwa — trzy gole. Nic 
więc driwnego, ie jest to najbardziej 
popularna dyscyplina wśród sportów 
' , emocjonująca widzów | sa- 
mych zawodników 

Niemal na każdym skrawku lodu 
można dostrzec najmłodszych entu- 
ujastów kauczukowego krążko. | właś- 
nie z myślą © nich, wspólnie z PZU 
| PZHL organizujemy | Ogólnopolski 
Turniej Hokeja. W zawodach może 
wziąć udriał każda drużyna. Regulo- 
min jest prosty, bo nie wynik meczu 
jest najważniejszy Stawiamy tylko je- 
den warunek: NIE WOLNO GRAĆ NA 
SKUTYCH LODEM RZEKACH, JEZIO- 
RACH | STAWACHI 

luż ra tydzień, w świątecznym nu- 
merze „Świata Młodych”, zamieścimy 
„Vademecum entuzjasty hokeja”. Po- 
każemy jak urządzić lodowisko, jak je 
pielęgnować. Damy też wskazówki do 

wykonania sprzętu, tak nie- 


nie wstrząsających dokumentów o 
wojnie w Wietnamie  przedstawio- 
nych przez francuską telewizję. Za- 
częłam się wstydzić samej siebie, 
moich przywilejów, edukacji, otocze- 


czy go „struga krwi”. Z niego wyro- 
sło sprown Wietnamu. 

Teraz wiem 
mylik się 


ie sympotyczni Biali 
o właśnie „Czerwone 


I Ogólnopolski Turniej Hokejowy „„Świata Młodych” o puchar PZHL rozpoczynamy w Nowy Rok! 


REGULAMIN 


Tumiej trwać będzie od 1 stycz- 
mia do 22 lutego 1976 roku i przeżna- 
czony jest tylko dlo uczniów szkół pod- 
stowowych 


2. Udział w nim mogą wziąć repre- 
zentocje szkół, klos, szczepów i drużyn 
ZHP, itp 


3. Każda drużyna uczestnicząca w 
turnieju musi posiadać przez siebie 
zbudowane lodowisko. 


1 Kożdy zespół musi składać się z 

najmniej 6 graczy: | bramkarz, 2 
obrońców, 3 napastników. Skład dru- 
żyny może tworzyć aż 15 zawodników, 
ale w trakcie gry pozostaje na lodzie 
zowsze 6 hokeistów. Irini mogą być wy- 
mieniani w czasie przerw między ter- 
cjami lub w momentach wstrzymania 
gry 

5. Wszystkie spotkania muszą być 
prowadzone przez sędziego. Może to 
być osoba dorosła lub wasz, znający 
się no przepisach, kolega 


6. W jednym dniu drużyna może ro- 
zegrać tylko jedno spotkanie, składa- 
jące się z trzech tercji, po 10 minut 
każda i z przerwami między nimi po 5 
minut. Po każdej tercji i w środku 
ostatniej następuje zmiana boisk 


7. Wymiary lodowisko dowolne, ale 
nie mniejsze niż 35 x 20 m i nie większe 
niż 60x30 m. Bramki — 1,83 m x 1,22 
m. Bramki muszą być ustawiane w od- 
ległości 3 m od tylnych band, tak, aby 
gra mogła toczyć się tokże za bram- 
kami 


8. Na liniach wyznaczających boisko 
obowiązują bandy 0 wysokości nie 
mniejszej aniżeli 30 cm. Można je usy- 
poć z piasku lub śniegu 


9. Wszelkie atakowanie przeciwnika 
ciałem jest zabronione i uznawane ja- 
ko taul, za który sędzia ma prawo uka- 
rać wykluczeniem winnego z gry na 
okres 2 min. Podobna kara obowiqzuje 
w wypadku uderzenia kijem, podkłada- 
nia go pod jadącego rywala, 
a takie za grę kijem uszkodzonym. 


mu spędziła więcej czasu na popra- 
wianiu przekonań swych partnerów 
— niż na nauczeniu się swojej roli. 


Oprac. EWA BIELSKA 


TURNIEJU 


Ukarana drużyna gra wówczas w osła-, 
bieniu. Tylko utrata gola powoduje 
anulowanie kary. Za faul bramkarza 
boisko opuszcza zawodnik z pola. 


10. Wznawianie gry następuje zawsze 
przez wrzucenie krążka między leżące 
na lodzie łopatki kijów dwóch zawodni- 
ków przeciwnych drużyn, ustawionych 
do siebie twarzami zgodnie z regulami- 
nem PZHL 


11. Wszyscy gracze muszą występo- 
wać w grubych czapkach i w rękawicz- 
kach. Bramkarze zobowiązani są po- 
nadto do gry w ochraniaczach na nogi 
gi (parkany), w specjalnych maskach 
i w odpowiednich rękawicach. 


12. Jednakowe dresy dla zawodni- 
ków nie obowiązują. Dla odróżnienia 
zespołów wystarczą kolorowe  szarły 
lub narękawniki. 


13. Drużyna, która myśli o awansie 
do krajowego finału, musi prowadzić 
wykaz odbytych spotkań. Każdy mecz 
należy potwierdzić podpisem kapitana 
zespołu i osoby dorosłej, a także pie- 
czątką dowolnej instytucji. Wykaz ten 
trzeba, najpóźniej do dnia 27 lutego 
1976 roku, przesłać na adres redakcji. 


14. Ubiegające się o finał drużyny 
zobowiązane są także do nadesłania 
zaświadczenia stwierdzającego, że 
wszystkie mecze odbywały się na 
sztucznym lodowisku. Podpisy i pie- 
czątka jak przy „wykazie”. 


15. Finał krajowy odbędzie się w po- 


lowie marca. Udział w nim wezmą 
cztery zespoły wyłonione drogą loso- 
wania. Wszelkie koszty związane z prze- 
jazdem na final, noclegami i wyżywie- 
niem pokryją organizatorzy turnieju. 


16. Zespół, który zwycięży w krajo- 
wym finale, otrzymuje tytul _ „Mistrza 
turnieju” i puchar PZHL. Dla wszystkich 
finalistów przewidujemy ponadto dyplo- 
my i nagredy w postaci sprzętu spor- 
towego. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 


ROSZĘ, uwierzcie, że nie lubię 

pisoć żle, gdy mogę dobrze. Po 

prostu nie posiadam tego „cię- 
tego języczka” i widzę wszystko na 
różowo. Ale jeśli napiszę tylko dob- 
rze. to chyba trochę przesadzę. Po- 
za tym nie chcę dawać władzom 
młosta Kościan możliwości spoczęcia 
na laurach. 

Zocznę od problemu obywateli w 
kołysce. Otóż już pod koniec ubieg- 
łego roku kościaniocy postanowili 
zrobić coś dla swołch najmłodszych 
Co? Wybudowoć dawno oczekiwony 
przez matki żłobek. Wiosną br. zni- 
welowono teren, latem wkroczyła 
brygada budowłona i... zaczęło się 
tzw. bumelłanctwo. Ale zbliżający się 
wielkimi krokami 22 Lipca zobowią- 
zywał. Więc i oni ruszyli do atoku 
brawurowym zrywem. Położyli fun- 
dament, ustawili dwie zewnętrzne 


DZIECI 
i ryby 


„Jestem autorem listu, któ- 
rego treść dotyczy powstania 
Układu Słonecznego. Po wy* 
drukowaniu mego listu („ŚM 
nr 132), kolega Tomasz Lisz- 
ka zrobił uwagę na temot tej 
hipotezy. Wyraźnie przesrka- 
dzalo mu słowo „moja”. Zgo- 
dzam się 1 nim, że jest to hi- 
poteza sir Jeanso. Przyznaję, 
ie popełniłem tu błąd, mó- 
wiąc „moja”. Ale takie hipo* 
teza, którą opublikował Krzy* 
srtof Pakoca nie byla jego, 
tyfko — o ile dobrze pamiętam 
— jakiegoś rosyjskiego uczo- 
nego. Wiedziałem to, ale na- 
pisałem, ie to jest jego po- 
gląd. Na tej samej zasadzie 
napisałem, że jest to „moja 


głosu 


hipoteza. Tomasz powinien 
7 zauważyć to zanim zobrał 
głos!'* 


Adam Sokołowski 


NIE MAJĄ 


Proponuję, aby na tej 
wypowiedzi zakończyć 
polemikę w sprawie „wła- 
sności* opublikowanych 
hipotez. Przyjmujemy je” 
dnak na przyszłość zasa- 
dę, że własnymi będzie- 
my nazywali rzeczywiście 


ściany, a potem... Nie można po- 
wiedzieć, dowożono ich codziennie 
„Żukiem”*. Codziennie rozłazili się, 
zaczynając .niby krzątać się wśród 
worków cementu, stosu cegieł i 
dwóch ZFRAĘ stojących, rdze- 
wiejących transporterów. Od tego ż ż > 
czasu zmieniło się niewiele, Postą- wyłącznie SIĘ oryginal: 
wiono tylko dwie dodatkowe ściany. ne przemyślenia. Nato- 
Tak, że żłobek nie jest nawet pod miast w przypadku przy- 
dachem. > toczenia znanej już hipo- 

W zeszłym roku społeczeństwo po- leż dać jej 
wiedziało sobie: już dość chuligań- ZZ OAZY ACR UZO 
skich zabaw w naszym mieście! Że- tora, 
by temu położyć kres, wybudowano 
na 1 czerwca 1974 r. dzieciniec z 
boiskiem do koszykówki i piłki ręcz- 
nej. Dzieciniec położony jest prze- 
pięknie, w parku. Pierwszego roku 
dzieciarnia miała ubaw, że aż miło 
było przyjść i popatrzeć, Ale w tym 
roku dzieciniec był otwarty zaledwie 
kilka dni. W maju władze zaczęły 
się tłumaczyć, że to, że tamto, że 
od strony ul.Bqczkowskiego (od któ- 
rej to strony jest furtka) są wykopki. 
Ale to nic, oni to załatwiąq, wstawią 
furtkę od strony Koszewskiego i bę- 
dzie o'kay. Społeczeństwo zaczęło 
więc czekać z niecierpliwością. 
Wreszcie po upływie dwóch (12) 
miesięcy na 22 Lipca br. oczom 
zdziwionych obywoteli miasta uka- 
zała się nieoczekiwanie furtka. Dwa 
dni dzieci miały zasłużony ubaw i... 
znowu wbrew decyzji mieszkańców 
miasta żamknięto dzieciniec pod 
pozorem „braku obsługi”. 

Od tego czasu pozostaje nam tyl- 
ko wpatrywać się przez oczka siatki 
w upragnione huśtawki, walające 
się w błocie. A na furtce wisi jedyny 
znak władzy — żelazna kłódka, zao- 
patrzona w łańcuch. 

Ale co sprytniejsi pokonują ogro- 
dzenie wbrew postanowieniom władz. 
Czy w przyszłym roku będzie można 
tam wejść legalnie, trudno powie- 
dzieć. Niestety, dzieci i ryby nie ma- rem, a zmiany jego wyglądu były 
5 R w życiu starszych! A szko- po prostu złudzeniami optyczny- 

la mi. 

PIOTR GABRYEL 
Kościan 


Prezes TOMIKA 
St. BOROWIECKI 


Krater Linneusza leży w za- 
chodniej części Morza Jasności. 
Był on jedną z zagadek związa- 
nych z kraterami na Księżycu. 
Krater ten wydawał się otoczony 
jasną plamą, która została błęd- 
nie uznana za dno krateru o śre- 
dnicy 11 km. W 1866 r. astronom 
Juliusz Schmidt oznajmił, że kra- 
ter znikł, pozostawiając po sobie 
mały krater otoczony białą pla- 
mą. Doniesienia o jeszcze innych 
pozornych zmianach krateru u- 
czyniły go jedną z zagadek Księ- 
życa. Ostatecznie charakter kra- 
„teru wyjaśniły zdjęcia wykonane 
przez załogę „Apollo-15”. Wynika 
z nich, że krater Linneusza jest 
zwykłym, bardzo młodym krate- 


Zbigniew Haracz 
Krzywa 


Urwaliśmy, Jurek wrócił do magnetofonu i rozłożonych 


300 lat obserwatorium w Greenwich 


W bieiqcym roku mija 300 lat od 
założenia Królewski. Obserwatorium 
Astronomicznego w Óreenwich, jedne- 
gó 1 najstarsrych obserwotoriów astro: 
nomicznych świata. 


Ówczesny władca angielski, Karol II, 
który powierzył częściowa wykonania 


nymi przez Wren'o w dzielnicy londyń 
skiej nad Tamiiq, przekształcona obec 
nie na muzeum oroz drugo, do której 
obserwatorium przenieslone zostalo po 
deugiej wajnie twiotowej 


Nowo «ledziba mieści sę w liczącym 
500 lat zamku Herstmonceou w hrabn 


254 cm, 
Isaaka Newtona. 


W 1844 r 


trw. zwierciadłowy, 


obserwatorium słynnemu architektowi wie Sussox, w odległości 96 km od Steść otomowych 1egorów podaje 

Christopherowi Wren'owi, przeznaczył Londynu. Zamek jest pałółony nierwyk czas 1 doklodnością milionowych częś 

WN OEBGAKO nina lundszet e le malowniczo | otoczony rozległym par ci sekundy, 104 każde minimalne od 

tok, że koszt Inwestycji musłal być po kiem, Wznoń się lu 12 budynków ob chylenie poddawone jest natychmiost 

kryty z sum uzyskonych za sprzedały serwatorium, mieszczących w  tobla wnikliwej korekturie 

wycołanych z ułycia dział okrętowych supernowoczasne laborotorio, wyposa | pomyśleć, ła pierwsty królewski 
tone na miorą wieku przestrzeni kos astronom, John Flamsteed, był nierwyk 

Dzisiejsze obserwotorium mieści sią miernej. Otówne noriędzla obserwato le radowolomy, jeleli udalo mu 
w dwóch siedziboch. Jedna — history rium dziewiąć ogromnych lelesko zmierryć cios 1 doklodnością kilku 
czna, ze storymi budynkami wzniesio pów, 1 których największy o średnicy mirń l 


w artykule „Czy 
istnieje Transpluton” wspomniał o 
możliwości istnienia ciała niebies- 
kiego wewnątrz orbity Merkurego. 


„Ganimedes” 


Ten temat poruszany był przez 
astronomów już przeszło 100 lat 


temu. 

W latach 1836—1842 atronom Leverrier 
stwierdził na podstawie swoich obserwacji 
Merkurego, że perihelium tej planety prze- 
suwa się wykonując względem Słońca po- 
wolny ruch po okręgu. Tego rodzaju ruch 
wykazują wszystkie inne planety. Astrono- 
mowie uzasadnili, że jest on następstwem 
perturbacji pochodzących od grawitacyj- 
nych oddziaływań innych planet. Jednak 
Leverrier stwierdził, .że zmiany położenia 
perihelium Merkurego są nieco większe 
od przewidywanych, co nie daje się wy- 
jaśnić newtonowską teorią grawitacji. 

Leverrier sądził, że te nie dające się 
wytłumaczyć perturbacje pochodziły od 
planety Wulkan, poruszającej się wewnątrz 
orbity Merkurego. Pierwsze obserwacje od- 
były się 22 marca 1877 roku. Astronomo- 


polubić, mimo że miały niewątpliwe zalety, To wszystko 1a- 


wie całego świata oczekiwali na przejście 
Wulkana przed tarczę Słońca. Wynik ob- 
serwacji był negatywny, na tarczy słonecz- 
nej nie ukozał się żaden punkt. W rok 
później, podczas całkowitego zaćmienia 
Słońca, też szukano nowej planety 

Amerykanie zauważyli nawet dwa ciała 
niebieskie w okolicy Słońca — ale, jak póź 
niej się okazało, były to dwie gwiazdy z 
gwiazdozbioru Raka. 

W późniejszych latach także odbyło się 
wiele obserwacji, ale żadna nie dowiodła 
istnienia Wulkana. Obserwowane zjawisko 
obrotu  perihelium orbity Merkurego wy- 
jaśniano w różny sposób. Jeden z astrono- 
mów sądził, że przyczyną tego jest chmu- 
ra cząstek pyłowych otaczająca Słońce. 

Chciałbym jeszcze dodać, że w XVIII i 
XIX wieku zanotowano przejścia przed 
tarczą Słońca około dwudziestu zagadko- 
wych ciał. Jeden z astronomów wyznaczył 
na ich podstawie elementy orbity Wulka- 
na — otrzymując okres obiegu na około 
16 dni. Jak potem się okazało, były to 
plamy słoneczne. 

Ryszard Waluś 
Elk, ul. Armii Czerwonej 1 m. 8 


Planeta 
wiadomo 
warst 
całe szczęście, bc 
ni nas ona przed 
bardowaniem różn 
wielkości mete 
Tylko ni 
rają do Zi 
spala się w atm« 


Z drugiej strony 
mosfera ziemska | 
dnia start i po 
statków  kosmiczn 
Szczególnie trudny, 
nawet niebezpieczny 
jest właśnie powrót 
Statek schodząc z orbi- 
ty posiada przecież o- 
gromną prędkość. Gdy- 
by więc trajektoria je 
go lotu powrotnego n 
była odpowiednio obli- 
czona, mógłby spłonąć 
jak meteor. Ale i tak 
zewnętrzna, ochronna 
powłoka statku  roz- 
grzewa się do czerwo- 
ności, a nawet spala 
częściowo, tak jak to 
przedstawił na rysun- 
ku artysta grafik. 


pierwsze lepsze z brzegu. | to, ie przyszedl. | to, ie chcial 


nosi imię 


przyjęto południk przecho 
diący przez Greenwich 10 terowy 
rego cios 

czosem uniwersalnym, 
sem Greenwich (GMT) 


któ 
strefowy ustanowiony zostal 
względnie cza 


skryptów, a ja zamknęłam drzwi na znak, że takie zabieram 
się do poważnych działań, które wymagają skupienia. 

Ale zamiast zabrać się do czegoś sensownego (łata na 
łokciu swetra, przeczytanie rozdziału z podręcznika historii, 
porządki w szufladzie, gdzie podług określenia mamy brako- 
wało tylko dziada z babą, napisanie listu do cioci, która 
na moje urodziny przysłała, nie wiadomo czemu, bitą kaczkę 
w starannie osznurowanym pudle), zamiast zabrać się do 
którejś z tych ważnych i od dawna oczekujących mnie prac, 
skuliłam się przy oknie. 

Jeżeli istnieją dobre wróżki, to jedna z tych dobrych wróżek 
wysłuchała mojej niemej prośby i zesłała Wieśka, żebym 
mogła... 

Tak, tak, już wiem. Kiedy go widzę — albo go nie lubię, 
albo jestem na niego zła, albo on mnie niz nie obchodzi. 
Kiedy go nie widzę — zaczynam zupeł! niepostrzeżenie 
zastanawiać się nad tym, co chciał powiedzieć, wyobrażam 
sobie Bóg wie co i chciałabym się znowu z nim spotkać. 
Jak już go spotkam, to się dowiaduję, że znowu jestem na 
niego zła. Nie może być tak dalej. Zgoda, pewnie nie jestem 
specjalnie mądra, ałe z drugiej strony — nigdy dotąd nie 
zachowywałam się tak dziwnie. ledne osoby lubiłam bardzo, 
lubiłam je za wszystko, nawet za to, że pisały jak kura 
pazurem albo żuły balonową gumę wypuszczając ogromne 
bqble między wargami. Innych nie lubiłam i nie zamierzałam 


częło się od tamtej zabawy, przestałam siebie rozumieć, 
skomplikowało się moje lubienie i nielubienie... O, chociażby 
z Agnieszką, niby ją lubię, ałę to nie jest już to samo 
lubienie, co dawniej. 

Gdybym wiedziała, jak móeżna określić ciebie. Czy ja 
jestem taka dziwna, czy sprawa jest przeciętna, zna ją każdy 
i każdy na swój sposób coś takiego przeżywa? 

Co ja właściwie przeżywam nadzwyczajnego? Nic, zupel- 
nie nic. Może — zgodnie z wielokrotnie powtarzanym twierdze- 
niem ojca — rzeczywiście mam za dużo czasu i zajmuję się 
rozdzielaniem włosa na czworo? Na szczęście tylko jeszcze 

i jutro, potem zacznie się szkoła, koniec roku też nie za 
górami, nie będę miała czasu na takie różne. Dobrze, że nie 
będę miała czasu. 

Najnieoczekiwaniej gdzieś, w zakamarkach pamięci, odzy- 
wa się głos Agnieszki: „Pytał, jak masz na im „miałam 
was zapoznać...” Czy to znaczy, że... o 

— Madziu, masz jakieś zmartwienie? 

Mam, ale nie mogę o tym rozmawiać z mamq. Jak to się 
stało, że nie zrozumiałam od razu? Jak się stało, że dopiero 
teraz coś mi zaczyna świtać... 

Czerwony mak, prośba o przebaczenie; czy zrozumiałabym 
lepiej, gdyby wręczył mi doniczkę z filodendronem lub palmą, 
typu kokosowa? Jabłko, właśnie takie olbrzymie i rumiane, 
przecież on sam wybrał je dla mnie, specjalne jabłko, nie 


powiedzieć... Ja już wieml Już wszystko wiem. 

- Madziu, co się 1 tobą dzieje? Trzeci raz wycierasz ten 
sam talerz! Madziu, czy ty w ogóle słyszysz, że ja do ciebie 
mówię? 

Z bezradnie opuszczonymi rękami mama patrzy na mnie, 
usiłując zrozumieć, co mnie tak odmieniło. 

— Zauważyłam, że ostatnio rzadziej widujesz się 1 koleżan- 
kami. Odnoszę wrażenie, ie twoja przyjażń z Agnieszką nale- 
ży do przeszłości. Jesteś zamknięta w sobie, milcząco, wyglą- 
dasz tak, jakbyś się czymś martwila. 

— Madziu, czy do ciebie dotarło? 

— Moagdzioł, budzę cię w kolorze różowym. 

— Dziewczyno, czemu smarujesz śledzia miodemł 

— Madziu, dlaczego nie odpowiadasz ojcu? 

— Trzeba ją chyba zaprowadzić do lekarza, to nie jest nor- 
malne takie zachowanie, 

Głosy, glosy, głosy. 

A ja żyję w świecie, którego nie ma. Wersalka kryta zielo- 
nym rypsem zamienia się, kiedy na niq patrzę, w ląkę, firanki 
w mglę, reklama przed sklepem nabiałowym w najprawdziw- 
szą gwiazdę, doniczka z kaktusem w bukiet orchidei; chodzę 
Po tym wymyślonym świecie i jestem szczęśliwa. Mnie takie 
można lubić, można o mnie myśleć, można do mnie tęsknić, 
mogę być dla kogoś najważniejsza, tak jest naprowdę, ja się 
tego domyślam. C.4.n. 
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— Za co miałabym cię lubić? — odpowiedziałam tak gładko 
i pospiesznie, jakbym nie tylko znała z góry to pytanie, ale 
i swoją odpowiedź. 

— Bo tak — wytłumaczył niejasno. 

— Za Agnieszkę mam cię lubić? Za to, co jej powiedzia- 


ku, jak dobrze wyuczona rola. 

— Ja się nie wygłupiałem. 

— Aha, akurat wierzę. 

— Nie wyglupialem się — powtórzył z uporem. — Raz się 
tylko wygłupiłem, wtedy, z telefonem. 

— Akurat! 

— Możesz nie wierzyć, ale to prawda. 

Podniósł łyżeczkę i zaczął nią postukiwać w blat stołu, 


to było jeszcze bardziej denerwujące niż przesypywanie „cukru, 
puk, puk, puk, i znowu: puk, puk, puk. 

— Dlaczego zgodziłaś się zatelefonować? No, wtedy... 

— Przepadam za akcjami społecznie użytecznymi, a tamtego 
dnia jeszcze żadnej nie zaliczyłam. 

— Chciałem ci oddać złotówkę, naprawdę, tylko się nie 
złożyło. 

— Z natury mam gest. Odżałowałam poniesiony wydatek. 

— Ojej, spróbuj zrozumieć. Wcale nie chodzi o złotówkę. 
Ja nie potrafię ci tego wytłumaczyć. 

— | nie musisz. 

— Właśnie, że muszę. 

Puk, puk, puk, kiedyś dzięcioł tak równo i monotonnie 
pukał w pień drzewa, pod którym usiadłam, z góry obsypy- 
wały się drobiny rudej kory. 

— Przestań pukać. 


— To nie moja wina, że... 

Nie dokończył, pochylił nisko głowę, jakby nagle na podło- 
dzie zobaczył coś niezmiernie interesującego. 

— Dlaczego zawsze mówisz do mnie bez sensu? — wybu- 
chnęłam. 

To właśnie było pytanie, które nosiłam w sobie przez te 
wszystkie dni, ale kiedy je wykrzyczałam, nie było wcale 
żadnym pytaniem, tylko samą złością. 


— Bo nie umiem... — znowu nie dokończył. 

Wydawało mi się przez moment, że coś wreszcie rozumiem, 
ale było to rozumienie tak krótkie, jak drgnięcie powiek, 

— Bo jakby się tak głupio nie zaczęło — podniósł głowę 
i spojrzał nie tyle na mnie, ile na lodówkę — to... 

— Co się zaczęło? 

— Ja ci właśnie tlumacię. 

— A ja nic nie rozumiem. 

— No, to już pójdę — cołnął się 
Przepraszam... 

— Przepraszaj Agnieszkę, mnie nie musisz. 

Zakończywsiy tym mściwym akcentem rozmowę, zamknęłam 
za Wieśkiem drzwi i prostując się niczym iołnierz na defila- 
dzie, pomaszerowałam do swojego pokoju. Bylom mimo 
wszystko zadowolona z tej rozmowy, znowu spokojna i wyzbyta 
owej niemqdrej chęci widzenia Wieśka i porozmawiania 


tyłem ku drzwiom. — 


łeśl Za Beatę? Za tamten telefon? Za wygłupianie? — Dobrze Ra sLt " k Ę 
Nawet nie czułam żadnego skrępowania, wszystko,.co mówi- — Chcesz, pójdziemy razem do Agnieszki. Ona się ucie- fest (ca jjtserjie merc ea osie ay do yu U ba 
lam, wypowiadało się niejako poza mną, bez żadnego wysil- szy. — Magdzioł, pośredniczysz między zakochaną parqł 


— Uhm — wyjośniłam bratu. 
Śmieszna chłepaczyna. 

— Kto? 

— No, en. W szachy gra rzeczywiście niezgorzej. Mogłabyś 
z nim poirenować na wypadek, gdybym potrzebował rezer- 
wowega partnera. 


Ciąg dalszy na str, 7 


